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Była już prawie szósta i ludzie szykowali się do wyjścia do domu. Odkładano papiery, zamykano komputery i zapinano kurtki. W tle słychać było słaby gwar, gdy koledzy z pracy żegnali się i szli w stronę windy.

Reiko wciąż siedziała przy swoim biurku. Szef nie poszedł jeszcze do domu, więc ona też nie mogła. Plecy miała sztywne od całodziennego siedzenia, a oczy nadwyrężone od wpatrywania się w ekran. Mimo wielu filiżanek kawy, trudno jej było utrzymać zmęczenie na wodzy.

Gdy ostatnie osoby opuściły biuro, Reiko zerknęła na wielkie dębowe drzwi z wyrytym na nich napisem „Dyrektor Generalny”.

Poczuła brzęczenie w kieszeni. Dzwoniła jej komórka. Wykopała ją i poczuła się winna, gdy zobaczyła, kto dzwoni. Niechętnie nacisnęła akceptuj i przyłożyła telefon do ucha.

—Cześć, kochanie—, powiedziała, próbując jej zmęczony najlepszy, aby brzmieć szczęśliwy.

—Cześć Reiko—, powiedział Taro —, jak tam praca?

—Mogę tu być jeszcze trochę— westchnęła —Pan Shaw potrzebuje swojego osobistego asystenta.

—Czy ten facet kiedykolwiek robi sobie przerwę? — zapytał Taro z wyrzutem.

—Nie, że mogę powiedzieć—, odpowiedziała Reiko.

—Nałożę trochę kolacji i utrzymam ją w cieple na czas powrotu— powiedział.

—Nie czekaj na mnie, Taro—, powiedziała.

—Postaram się nie—, zapewnił ją Taro —, kocham cię.

—Też cię kocham—, odpowiedziała Reiko —, pa.

Zakończyła połączenie i schowała telefon z powrotem do kieszeni.

Na jej ekranie wyskoczyła błyskawiczna wiadomość: —Przyjdź do mojego biura. Przynieś jutrzejszy porządek obrad.

Taki właśnie komunikat zwykle jej przekazywał: rozkazujący i do rzeczy.

Reiko zebrała papiery i podeszła do dużych dębowych drzwi, stając w nich nerwowo przed zapukaniem. Zamek drzwi kliknął i otworzył się do środka, a Reiko wbiegła do środka.

Jeden koniec biura był zdominowany przez parę kanap po obu stronach ozdobnego drewnianego stołu ze szklanym blatem. Dywan był pluszowy, a jedna ściana była wyłożona dębowymi półkami na książki, podczas gdy druga była zdominowana przez okno zapewniające panoramiczny widok na miasto poniżej.

Na drugim końcu biura stało masywne drewniane biurko, na którym siedział najnowocześniejszy komputer biurowy. Za biurkiem, w fotelu z wysokim oparciem, siedział sam Daniel Shaw.

Szef był wysokim i wysportowanym mężczyzną o klasycznym wyglądzie bogatego biznesmena. Nosił elegancki garnitur, miał ulizane włosy i linię szczęki męskiego modelu. Wszystkie kobiety w biurze podkochiwały się w nim, a on pewnie o tym wiedział.

Reiko też miała na sobie garnitur, ale z ołówkową spódnicą i szpilkami o wysokości 13 centymetrów. Rozpięła też kołnierzyk, żeby pokazać dekolt, trochę bardziej, niż powinna.

—Mam program na jutro— oznajmiła, stojąc wysoko i sztywno.

Pan Shaw gestem nakazał jej podejść. Reiko obeszła go od strony biurka i podała mu teczkę. Przyjął ją od niej, nawiązując kontakt wzrokowy swoim kryształowo-błękitnym spojrzeniem.

—Dobra robota— zauważył, przeglądając papiery.

Pan Shaw był imponującą postacią. Zbudował firmę od podstaw i przekształcił ją w przedsiębiorstwo warte wiele milionów dolarów. Jego własna wartość netto była podobno dziewięciocyfrowa.

—Bądź tu jasno i wcześnie na spotkanie z inwestorem— nakazał jej.

—Tak jest—, powiedziała posłusznie Reiko.

Pan Shaw odłożył teczkę i wstał od biurka. Reiko została tam, gdzie była, ale nerwowo ścisnęła nadgarstek, gdy do niej podszedł.

Był prawie o głowę wyższy od niej i górował nad nią, gdy znalazł się wyjątkowo blisko. Spojrzała w górę z obawą, zanim szybko odwróciła wzrok.

Jego obecność w jej osobistej przestrzeni była trochę natrętna, a jednak nie była całkowicie niepożądana. Patrzył na nią w górę i w dół swoimi przenikliwymi niebieskimi oczami, a ona zauważyła, jak przesuwają się w kierunku jej dekoltu, a następnie biegną w dół jej ciała do spódnicy i rajstop.

Powoli i delikatnie położył dłoń na jej ramieniu, sprawiając, że lekko zadrżała.

—Jak długo dla mnie pracujesz? — zapytał ją łagodnie.

—Około trzech miesięcy— odpowiedziała Reiko, nerwowo dodając: —Panie Shaw.

—Czuje się, jakby to było dłużej niż to—, powiedział.

Reiko zbliżyła kolana do siebie i zagryzła wargę, jej serce biło z nerwowym oczekiwaniem, gdy czekała na jego kolejny ruch.

Pan Shaw odgarnął z drogi pukiel jej włosów i Reiko nieświadomie przechyliła głowę o cal w bok. Stał tak blisko, że pomyślała, iż mógłby spróbować pocałować ją w szyję.

—Spotkanie inwestorów zaczyna się o 9:00—, powiedział jej pan Shaw —, bądźcie tu punktualnie.

—Tak, panie Shaw—, przyznała Reiko.

—Do zobaczenia jutro, pani Yamada— powiedział.

Potem gwałtownie wrócił do biurka i tak jak wtedy, energia zniknęła.
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Była już prawie siódma, gdy Reiko wkroczyła przez drzwi wejściowe.

—Tadaima—, powiedziała półgłosem głosem tylko na tyle głośnym, żeby było go słychać z przedpokoju.

—Okairi! — powiedział Taro, podchodząc ubrany w spodnie dresowe i T-shirt —, Mam trochę jedzenia, które jest jeszcze ciepłe, jeśli miałbyś ochotę.

—Tak, proszę—, powiedziała Reiko z uśmiechem, pochylając się, gdy jej mąż dziobnął ją w usta.

Taro był mniej więcej tego samego wzrostu co ona, miał głowę z czarnymi jak smoła włosami i szczupłą twarz. Jego zwykłe ubrania wyglądały o rozmiar za duże, ale pracował w domu i mógł nosić to, co mu się podobało.

Reiko odwiesiła płaszcz i wyślizgnęła się z płaskich spodni, kładąc je obok szpilek, po czym ruszyła boso do kuchni.

Talerz z jedzeniem był już dla niej przygotowany, a ona usiadła i zaczęła go wdzięcznie jeść. Taro usiadł naprzeciwko niej z kubkiem z kabaczkiem.

—Jak wyglądała praca? — zapytał.

—Długie i męczące—, odpowiedziała Reiko, wilczo pochłaniając swoje jedzenie —, jutro jest duże spotkanie inwestorów, a szef chciał, żeby wszystko było przygotowane dzisiaj.

—Wygląda na to, że jest niezłym mistrzem—, zauważył Taro.

—On nie jest taki zły—, powiedziała Reiko —, ale lubi trzymać ludzi na palcach. A co z tobą?

—W większości skończyłem z moim ostatnim projektem— odpowiedział Taro —miałem godzinną rozmowę konferencyjną z kolegami, ale nic więcej do zgłoszenia.

—To chyba nie zje się na nasz rachunek za telefon, prawda? — zapytała Reiko z niepokojem.

—Nie martw się—, uspokoił ją Taro —, to jeden z tych systemów VOIP, za które płaci firma.

—Dobrze wiedzieć—, powiedziała Reiko, kończąc ostatnią część swojego jedzenia.

—Nie brakuje nam gotówki, wiesz— kontynuował Taro —obaj mamy dobrą pracę, jesteśmy do przodu w spłatach hipoteki i nie mamy innych długów do spłacenia.

Wstał ze swojego miejsca i podszedł do Reiko.

—W rzeczywistości, dodał, moglibyśmy sobie pozwolić na utrzymanie więcej niż dwóch pod tym dachem.

—Mam jutro długi dzień—, odpowiedziała Reiko, niesubtelnie unikając podpowiedzi.
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Reiko usiadła w łóżku, czekając aż Taro skończy w łazience. Mimo, że nie musiał kłaść się wcześniej spać, to i tak zdecydował się na to, by móc wstać o tej samej porze co ona.

Nie spędzali ze sobą zbyt wiele czasu, poza weekendami i kolacją w większość tygodniowych wieczorów. Problemem była jej własna praca i długie godziny, które musiała przepracować.

Myśli Reiko wróciły do pana Shawa, a w szczególności do tego momentu w jego biurze. Mężczyzna emanował aurą zastraszającego autorytetu, a jednak sposób, w jaki pochylił się tak blisko i prawie pocałował jej szyję, przyprawił ją o dreszcze... i to nie takie straszne.

Kran z wodą przestał płynąć i usłyszała, jak Taro wyciera ręce przed powrotem z łazienki. Potem zgasił światło i wdrapał się na łóżko.

Obaj mężczyźni byli biegunowymi przeciwieństwami. Poza oczywistą różnicą etniczną, pan Shaw był wysoki i silny, podczas gdy Taro był chudy jak rozporek. Pan Shaw zawsze wyglądał surowo i poważnie, podczas gdy Taro nigdy nie przestawał się uśmiechać. Pan Shaw był milczący, podczas gdy Taro był zapalonym rozmówcą.

Reiko potrząsnęła głową z poczuciem winy. Była mężatką, a jednak jej myśli krążyły wokół innego mężczyzny, w dodatku jej pracodawcy. Trudno było zaprzeczyć, że pociągał ją pan Shaw, i czuła, że to przyciąganie może nie być jednokierunkowe.

Jej palce zaczęły wędrować, wślizgując się pod koszulę nocną i dotykając jej brzucha, zanim przesunęły się w stronę krocza. Było czarno jak w smole, ale zamknęła oczy i otworzyła usta, gdy palce znalazły jej rozcięcie i rozpoczęły delikatny masaż.

Pan Shaw był w jej umyśle, jego chropowata męska twarz patrząca w dół na jej nagie i bezbronne ciało, jego własne ubranie zniknęło z jego umięśnionej klatki piersiowej.

Poczuła, że Taro się przesuwa i przerwała to, co robiła, mając nadzieję, że nie zauważył. Co ona sobie myślała, masturbując się do innego mężczyzny, podczas gdy jej mąż leżał tuż obok niej?

Przewróciła się na bok i próbowała zasnąć, ale Taro przesuwał się w kierunku jej strony łóżka. Poczuła jego dłoń na swoim ramieniu, która przesuwała się w stronę jej piersi.

Reiko pozwoliła mu pieścić jej cipkę, jednocześnie zastanawiając się, jak delikatnie odmówić seksu. Naprawdę potrzebowała dobrze się wyspać, a szybki numerek by jej w tym nie pomógł.

Taro nie odpuszczał, przysuwając się tak blisko, że jego klatka piersiowa dotykała jej pleców, a ona czuła, jak jego wzwód uderza ją w nogę. Miał tylko 10 centymetrów, ale był zdecydowany to wykorzystać.

—Nie dzisiaj...— mruknęła sennie Reiko —...jutro
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